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Ot pierwszy konkursowy wiersz 
O Złoty Szerszeń przyznaje się od razu, że 


troszkę 


go skrócił. Ale Kasiu, chyba mu wybaczysz 

miał na uwadze, by nie naruszyć obrazu, tylko pozbyć 
idmiaru słów, które wprowadzały monotonię 

Powiem Ci zresztą, że poeta nie powinien żałować 

słów. takich" jak" „płaszcz clemnóśc ib 

gwiazd”. Powinien je bez żalu wyrzuc 

brzmią ładnie, same wchodzą w ucho 

przestały być niezwykłe. A niezwykłość 


powiedzieć, obowiązkiem poezji. Pod t 
najładniejsze w Twoim wierszu wydaje 


Noc robi z dziobkami ptaków. Złotego £ 


ijął właśnie ten wers « 
Życzymy Ci, Kasiu, zdrowia i udanej kuracji 
nadzieję, że przyślesz coś nowego zne 


pamiętając o tym oprócz natchnien 
potrzeba też... srogiego wewnętrznego kontrolera 
Czekam na dalsze konkursowe utwory 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Chwila nocą 


Pod baldachimem nocy zasypia Ziemia 
Błękitne oczy mórz zamykają się 

Ptakom w dziobki Noc wpuściła parę kropli snu 
i zaklętej melodii 

Okryła mnie kołdrą nieba 

a oczy posypała błękitnym proszkiem 

po czym rzekła mi 

śnij 


533 


Jest nas niewiele mniej niż 
czterdzieści milionów, miesz- 
kających na. kawałku -kuli 
ziemskiej pomiędzy Karpa— 
tami i Sudetami, Morzem Bał- 
tyckim, Odrą i Nysą Łużycką, 
Bugiem. Jest nas też kilka- 
naście milionów  rozrzuco- 
nych po całej kuli ziemskiej. 


włączeni byliśmy do obcych, 
nawet wrogich organizmów 
państwowych. Walczyliśmy o 
to, by mieć swoje państwo, 
państwo Polaków. | wywal- 
czyliśmy je po ponad stu 
latach. Ale po kolejnych dwu- 
dziestu latach, znów próbo- 
wano nam je odebrać. | znów 
walczyliśmy o nie. 22 lipca 
1944 roku narodził się.nowy 
kształt państwowości  pol- 
skiej. Od 45 lat mamy znów 
swoje państwo. Nie wszyscy i 
nie zawsze jesteśmy z niego 


zadowoleni. Ale najważniejsze 
jednak pozostaje to, że Państwo 
Polskie istnieje. 

Jesteśmy jego gospodarzami. 
Usiłujemy na nowo umeblować 
nasz dom, na miarę wyzwań 
XXI wieku, na miarę naszych 
marzeń. Stoimy w obliczu wiel- 
kiej pracy, pracy na rzecz przy- 
szłości. Czy i jak ją wykonamy? 
To najważniejsze pytanie, jakie 
stawiamy sobie w tym roku 
przed świętem Odrodzenia. 


Kasia Iwańczyk, 11 lat 
Krasnystaw 


Czytelników pragnących wziąć udział w plebiscycie na naj- 
lepszy utwór wakacyjnego konkursu poetyckiego proszę o 
wycięcie i schowanie tego wiersza - dla porównania z 
innymi, które będę zamieszczać w kolejnych numerach, w 
miarę ich napływu. (brz) 


Polacy. 

Zostało wpisane w nasze 
doświadczenie historyczne, 
że przez długi czas nie mie- 


liśmy własnego państwa i Na stronie-3 — patrz felieton. 


„Żyjące skały” 
z morskich głębin 


Niektórzy nazywają je zwie- 
rzokrzewami, inni kwiatami mor- 


skimi. Gromada koralowców - 
Anthozoa nazwę swą wywodzi 
od greckiego słowa kwiat. Są 
zwierzętami. Występują w mo-- 
cno zasolonych, głównie ciep- 
łych wodach morskich, wyłą- 
cznie w czystych, przejrzystych, 
z przepływem, o twardym dnie, 
do którego przywierają sztywną. 
podeszwą. Wszelkie zawiesiny, 
zanieczyszczenia niszczą je, dla- 
tego nie spotyka się SEWNOM 
U AE ż 


Jka a 
Wielką: 


Rafą, ciągnąca się na długości 
ponad 2000 kilometrów wzdłuż 
wschodnich. wybrzeży Australii, 
począwszy od Nowej Gwinei aż 
po Queensland. 


Nie rosną szybko. Prędkość 


ich wzrostu uzależniony jest od 
warunków, sprzyjających lub 
nie. Zbadano, że rafa może 


« rosnąć w pionie około 30 centy- 


metrów w ciągu 11 lat. Niektóre 
jednak gatunki (nie wszystkie z 
nich tworzą rafy) rosną od 2,5 do 
5 centymetrów w ciągu roku. 
Istnieją korale, średnica których 
wynosi 2 do 3 milimetrów oraz 


takie, ktąre osiągają grubość od. 


35 do 50 milimetrów, 

Koral szlachetny, zwany rów* 
nież czerwonym, od prawieków 
ceniony jako materiał zdobniczy 
raf nie tworzy. Nasze zdjęcie 
przedstawia gałązkę korala czer- 
wonego. Rośnie on głównie w 
Morzu Śródziemnym. Na zdjęciu 
widzicie białe polipy z gwiazd- 
kowo ułożonymi czułkami. Te 
właśnie czułki, kiedy tylko na- 
darzy się okazja wciągają robaka 
lub larwę rybki do otworu gębo- 
wego. Zdobycz zostaje rozpu- 


*szczona w workowatej jamie 
ciała, niestrawione resztki wyrzu- - 
„one są tymże otworem gębo- 


wym na zewnątrz, a substancja 
pokarmowa wędruje do siąsied- 
nich polipów specjalnymi kanar 


_ likami. Korale są: najbardziej ER 


In przeżyc io (wm) 
EE Repr. M, Włodarski 
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Na odpowiedzi tylko kilka dni. 
Za 29 VII losowanie torebki 


e Pierwsza widokówka przedsta- 
wiała zegar z kamieniczki staro- 
miejskiej w Warszawie (róg Za- 
piecka i Rynku Starego Miasta), 


GDZIE? 
KIEDY? 


czyli błyskawiczny konkurs po- 
cztówkowy WIT-ka. W każdą 
sobotę - pytanie. Co tydzień - 
nagroda. Oto druga widokówka 
z kolekcji WIT-ka. 

Niezwykła fontanna - gdzie 
stoi? Kogo przedstawia? Kiedy 
powstała? 


Pojazd - jajko 


Na wystawie w Paryżu zapre- 
zentowano oryginalny pojazd dla 
dwóch osób, przeznaczony do 
ruchu miejskiego. Ma on silnik o 
pojemności 617 ccm i nadwozie 
z tworzyw sztucznych.  * 

= 


Fot. CAF 


'__ Wkółko Macieju 


Ów tytułowy Maciej nazywał 
się naprawdę Zolilo Diaz, był 
Hiszpanem i przez 18 dni na trą- 
sie z Mieres do Madrytu (liczącej 


-965 kilometrów) toczył metalową 


obręcz. Wydarzenie to miało 
miejsce w 1968. roku, niewyklu- 
czone więc, że ktoś równie 

„ambitny pobił rekord: dzietskiegą t 
"Hiszpana. (tem) 


W śś nie mogę uwierzyć, że to już 
KONIEC. 

Tak długo czekałam na te wakacje, a teraz, 
gdy je mam, wcale nie jestem w pełni szczęś- 
liwa. Brakuje mi... podstawówki. 

Były chwile, że miałam dość budy. Były 
sytuacje, w których od psychicznego zała- 
mania ratowały mnie jedynie słowa Baśki 
„Ewka, wytrzymaj! Jeszcze tylko trochę. 
Musisz!!!” Och, jak na przykład nie cierpia- 
łam umoralniających rozmów z wycho- 
wawcą. A tymczasem teraz... Nie wiem, czy 
w ciągu tych niewielu przecież dni, które 
dzielą mnie od końca roku szkolnego wydo- 
roślałam nagle i dojrzałam, ale wiem, że 
wiele zrozumiałam - uważam, że... pan 
Witold Jasiński jest doskonałym pedagogiem 
i wychowawcą wspaniałym. Jemu właśnie 
zawdzięczamy, że nasza VIlla była najlepszą 
klasą pod względem zachowania i nauki w 
grupie wiekowej klas VII-VIII. Po prostu jego 
„gadanie” było i dla mnie, i dla wielu innych 
dopingiem do pracy. 


Bardzo często spotykam się z krytykowa- 
niem nauczycieli przez uczniów. Te uwagi 
słyszy się z ust młodych ludzi wszędzie: w 
czasie przerw na szkolnych korytarzach, na 
ulicach, w autobusach, w radiu i telewizji. Ja 
też krytykowałam, a jakże (to chyba nor- 
malne zjawisko, że nie wszystkich belfrów 
darzy się sympatią), na szczęście jednak 
powodów do krytykowania moich nauczy- 
cieli miałam w szkolnym żywocie niewiele. | 
to nie dlatego, że miałam wobec nich małe 
wymagania: oni po prostu byli w większości 
cudowni. 

Pani Krystyna Chmielewska - polonistka. 

Nie ma chyba osoby, która nie lubiłaby pro- 
wadzonych przez nią lekcji polskiego. Nigdy 
nie były nudne, bo kochana Chmielesia wbi- 
jała nam do głów wiadomości w bardzo cie- 
kawy sposób. A jak ona potrafi cieszyć się 
życiem i jeszcze na dodatek skutecznie zara- 
żać tym swoich uczniów. Bardzo lubi i umie 
rozmawiać z młodzieżą.Były dni, że zwierza- 
łyśmy się jej z naszych problemów serco- 
wych, a potem pękałyśmy ze śmiechu, kiedy 
„żartowała na temat swoich miłości. Zdarzało 
się, że i Chmielesia była zachmurzona. Nie- 
raz nie pomagały nawet kwiatki, które jej 
ofiarowywaliśmy, a które bardzo lubiła. 
Dowiadywaliśmy się wtedy, jacy to jesteśmy 
nieznośni, aby za chwilę usłyszeć, że... i tak 
nas lubi. 

Myślę, że zawsze będę miło wspominać 
lekcje matematyki, z którą od lat miałam, a i 
teraz miewam, niemałe kłopoty. Jak można 
mile wspominać lekcje przedmiotu, którego 
się nie lubi? Wystarczy, że przedmiotu tego 
uczy pani Alina Waleryś. Jest ona dla mnie 


Słowa uznania należą się też naszemu 
historykowi, panu Bogumiłowi Kuźniew- 
skiemu. Myślę, że był on - i jest - najwesel- 
szym nauczycielem w szkole. Zawsze na 
luzie słuchaliśmy jego opowiadań o królach, 


, władcach, mocarstwach, państwach, wyda- 


rzeniach i zjawiskach. To, czego dowiadywa- 
liśmy się na historii, to nie były suche wia- 
domości z podręcznika, a różne ciekawostki, 
zaczerpnięte z wielu źródeł. „Histra” była 
zawsze godziną odprężenia. 

Chciałabym w przyszłości mieć takich 
pedagogów jak w podstawówce. 


ni. Moja klasa. Istoty. o różnych chara- 

kterach i sposobie bycia. Zbiór indywi- 
dualności, które potrafiły się jednak zgrać. 
Tak, chociaż często zdarzały się większe i 
mniejsze nieporozumienia, byliśmy zżyci. 
Czasami miałam nawet dość jakiejś osoby, 
ale teraz, gdy tych wszystkich klasowych 
„psychicznych” nie ma już wokół mnie, czuję 
pustkę, brak mi ich. Bo przecież właśnie w 
gronie tych ludzi przeżyłam to, co najpię- 
kniejsze: przyjaźń i miłość, wiele dobrych i 
trochę gorszych-chwil. 

Strasznie kochałam baby z klasy. Marzenę, 
która zawsze była gotowa uczesać mnie w 
„dobierańca”, wiedząc, że to najlepiej po- 
prawi mi humor. Iwonę, z którą przeżyłam 
niejedną przygodę, a czasem i horror w dru- 
żynie harcerskiej. Ankę, istotę romantyczną i 
wiecznie zakochaną, która zawsze już koja- 
rzyć mi się będzie z bzem i fortepianem. 
Aśkę, najlepszą kumpelę od „szamania”, z 
którą tak często wstępowałam do „,Danusi” 
na bitą śmietanę. Beatę, która potrafiła śmiać 
się jak nikt inny. I Ewkę, która podtrzymy- 
wała mnie na duchu podczas zpt mówiąc, że 


" nie jest aż tak źle, chociaż byłyśmy jedynymi 


przedstawicielkami płci pięknej” w naszej 
grupie. | Kaśkę, z którą tak rechotałyśmy na 
fizyce, kojarząc pary spośród uczniów i 
nauczycieli, i wyobrażając ich sobie w róż- 
nych strojach. No i wreszcie Baśkę, moją 
wyrocznię, zawsze życzliwą i roześmianą, 
znającą mnie jak własną kieszeń i po prostu 
kochaną. 

Napisałam o nich tyle, bo na to zasługują. 
Jeżeli ktoś z Was kiedykolwiek w życiu z 
nimi się żetknie, na pewno spotka się tym 
samym z ogromną serdecznością i życzli- 
wością. A ja wierzę, że, tak jak sobie obieca- 
łyśmy, nasza przyjaźń nie skończyła się wraz 
z ostatnim szkolnym dzwonkiem. 

Nasi klasowi mężczyźni. Jak ich nie lubić, 
choć niejeden raz Andrzej czy Mariusz 
naprawdę mi się narazili. Najbardziej w nich 
podobała mi się dzielność, z którą zmuszeni 
byli znosić moje = niestety częste - humorki. 
A kiedy jeszcze w Dniu Kobiet odśpiewali 
nam w szatni chóralne „sto lat”, obdarowali 
cukierkami i stali się dziwnie mili, całkiem 
ich pokochałam. 

Wycieczki, szkolne apele i imprezy, draki i 
kawały. KE - j 
| ż wreszcie dzień, na który czekałam cały 


Im rozki a po 
KEN 


w 


nas pani dyraktor I Anka w imieniu uc aniów, 
przypomniałam sobie tyle dobrych chwi 
przeżytych w murach toj ażkoły. Stojąc tak w 
tlumhie rozpaczających ludzi, ozułam się 
atrasznio staro, Przyciskałam do s8orca małą 
maskotkę, upominek od klaa siódmych I 
nagle zrozumiałam, że kończy się coś nie 
powtarzalnego w molm życiu Dalsze obrazy 
ziowają mi się w jedną cmłość w wielki 
ocean amutku | żalu, Płakałam przy pozog 


naniu z wychowawcą, 2 dziewczynami | 
chłopakami z klasy, z przyjaciółmi z klas 
młodszych, płakałam, żo to już KONIEC 

Tokst ton napisałam dlatogo, ża jest mi 
smutno, a nie mam komu się wyżalić 
Wszyscy wyruszyli już w świat w poszukiwa 
niu przygód - wszakże to wakacjo. Wakacjo, 
na które tak długo czekałam, a które wcale 
mnie nie cieszą. Napisałam, żeby uprzyto- 
mnić czytelnikom, że szkoła to nie koszmar, 
że to cudowne lata, które nigdy już się nie 
powtórzą. | dlatego jeszcze, żeby podzięko- 
wać moim nauczycielom. 

Naukę będę kontynuować w LO nr 1 im 
Adama Mickiewicza w Olsztynie. Mam na- 
dzieję, że kończąc tę szkołę będę mogła z 
własnej i nieprzymuszonej woli napisać 
podobny tekst. A Wam, koleżanki i koledzy, 
którzy tak jak i ja we wrześniu znajdziecie się 
w nowych „budach”, życzę powodzenia. | 
żebyście po przepracowanym roku mogli 
powiedzieć, że Wasz wybór był trafny. 

A teraz chyba wypadałoby cieszyć się 
wakacjami, skoro już są. Życzę słońca | 
uśmiechu! Trzymajcie się!!! 


Ewa Podhajna 

absolwentka Szkoły Podstawowej nr 2 
w Olsztynku 

korespondentka HSI „ŚM” 


( 


Jak nas informują. ć 


W dniach 9-10 czerwca w salach koniń- 
skiego Domu Kultury odbył się po raz pier- 
wszy na terenie Chorągwi Konińskiej ZHP 
Przegląd Krótkometrażowych Filmów Har- 
cerskich - Konin '89. 

Przy współpracy i pomocy Filmoteki Har- 
cerskiej „Harcfilm” z Krakowa zaprezento- 
wano 13 filmów krótkometrażowych, m.in. 
„Harcerskie Ślubowanie”, „Harcerska Ope- 
racja Bieszczady”, „Jak na Zawiszy”, „Na 
Nieprzetartym Szlaku”, „Harcerze śląscy”, 
„Szare Szeregi”, „Zawiszacy”, „Wielobój 
sprawnościowy”, „Trwaj i innym pomóż 
trwać". ź / 

Oprócz projekcji filmów trwała też poko 


kursowa „Wystawa Fotografii Harcerskiej” V 


oraz wystawa wydawnictw i "dokumentów 
obrazujących działalność „Harcfilmu” w 
ostatnim pięcioleciu. 

W spotkaniu z filmem harcerskim uczest- 
niczyli instruktorzy Komendy Chorągwi 
Konińskiej ZHP, harcerze i uczniowie ze 
szkół konińskich oraz reprezentacja Hufca 
ZHP w Kole. 


HSI KCh Konin 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mam 10 lat. Szukam przyjaciela. Zbieram 
ładne, kolorowe kamienie, widokówki, opa- 
kowania po czekoladach i znaczki pocztowe. 
Należę do sekcji tańca towarzyskiego. Bar- 
dzo lubię zwierzęta. Mam fajnego psa, wabi 
się Tina. Chciałabym zaprzyjaźnić się z 
dziewczynkami o podobnych zainteresowa- 
niach, Monika Szolle, ul. Waryńskiego 1/5 
21-040 Świdnik; © Napisałam do. KP”, 
ponieważ chciałabym znaleźć przyjaciół ale 
to nie jest główny powód. Po pierwsze - 
uwielbiam pisać listy, po drugie - poznawać 
nowych ludzi. Chciałabym, aby mój list nie 
pozostał bez. odzewu. Wiem, na jakie listy 
najczęściej się odpisuje, „dlatego próbowa- 
łam coś takiego wymyślić, aby zachęcić czy- 
telników do pisania do mnie. Niestety, nie 
wyszło! Nie mam fenomenalnych pomysłów 
dlatego piszę prosto od siebie to, co uważam 
za najważniejsze. Jestem pogodną, może 
troszeczkę roztrzepaną 16-latką, wkuwającą 
całymi dniami lekcje, Marzę o dalekich pod- 
„różach do egzotycznych krajów. Lubię szyć 
robić na drutach i czytać książki. Moimi Ulu- 
bieńcami są: Pet Shop Boys, Papa Dance. 
Glen Medeiros i Kylie Minogue. Oprócz tego 
darzę sympatią Joannę Gapińską oraz Glynis 
Barber, a na dalszym planie stawi 


Emilia 
( Duże, 21-311 zpdwniuk, 


£ wiam poru-- 
cznika Dempseya i Emiliana Kami 4 
| Cześć! Czekam na listy, Pe 
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Pozwólcie żyć przyrodzie 
Mam 13 lat, chodz > VII klasy 


Nie mogę patrzeć ik ludzie zanic 


czyszczają środowisko. Za blisko 
100 lat nasza przyroda wyginie 
przynajmniej ja tak uw Woda 
ziemia, powietrze są b zo zanie- 


czyszczone. A kto to spowodował? 
Tylko człowiek! Kochan ę 


i nie 


* wiem jak bez nieg wyglądałaby 
Ziemia. Apeluję do wszystkich: zoę 
tawmy przyrodę w spokoju, nie 
niszczmy jej, pozwólmy joj żyć 

Darek 


Piszę ze łzami w oczach... 


Chodzę do IV klasy. Mam podo- 
bne kłopoty „Załamana Dziewczy 
no” (z nr. 40 „ŚM”). Moi rodzice 
traktują mnie jak nie własną córkę! 
Kiedy w szkole dostanę tróję, mama 
z tatą tak na mnie krzyczą, że słyszy 
to całe osiedle. Jest mi smutno, bo 
się uczyłam. A kiedy dostanę dwóję 
mam karę: przez pół roku nie 
wychodzę na dwór, nie oglądam 
telewizji i wogóle nie mam żadnych 
przyjemności. Jedynie mogę sie- 
dzieć w swoim pokoju i się uczyć 
bo jeżeli nie, dostaję pasem 

Piszę to płacząc, jest .mi smutno. 
że jestem tak traktowana przez 
moich rodziców. Na przykład: jemy 
oblad i mówię po nim - dziękuję 
Rodzice wytrzeszczają na mnie 
oczy i patrzą jak na nienormalną. A 
przecież kiedy jesteśmy w gościnie 
u kogoś, mówią - dziękuję! 

2, "Smutna i zrozpaczona Magda 


Obłudni i nienawidzący się 


Na początku wypadałoby napisać 
Coś o sobie. Jestem dwunastolet- 
nim małolatem. chodzę*do kl. V 
jednej z ośmiu kołobrzeskich szkół 
podstawowych. Uczę się dobrze. 
Interesuję się fizyką i matematyką 
Nie lubię poniedziałku. Od dwóch 
lat stale czytam „ŚM'. Do „RP” 
piszę po raz pierwszy. 

Mam wielki kłopot. Chodzi o 
prawdziwą przyjaźń. Bardzo mało 
jest jej na naszym podwórku. Dziwi 
mnie to, ponieważ -'na każdym 
innym osiedlu domków jednoro- 
dzinnych wszyscy jakoś potrafią się 
dogadać. My (tzn. nieletni miesz- 
kańcy jednej z ulic) jesteśmy wyjąt- 
kiem. Jesteśmy niezgrani, 90 proc. 
osób za wyższą od bezinteresow= 
ności i życzliwości uważa złośll- 
wość | egoizm, a co najgorsze - 
żyjemy w świecie kłamstw, bajerów 
i oszustw. Wciąż obraduje tzw. 
okrągły stół. Nie jest to nic innego 
jak zbiorowe obgadywanie każdego 
po kolei. Nie odróżniam już prawdy, 
od oszustwa. Wiele osób w oczy 
rzuca komplementami, a za ple” 
cami... szkoda słów! 

Do niedawna nie byłam lepsza; 
lecz teraz patrzę na to z innel 
strony. Różnię się od nich bardzo 
Nie wywyższam się, nie kłócę się Z 
nikim, nie przechwalam się: 
roku nikomu nie wypowiedziałam 
żadnej kłótni, mnie natomiast 
odwrotnie. Wszyscy tu nienawidzą 
się nawzajem. Współczuję im! 

Z każdego można „wykrzesać 
- dobro, jeśli się tylko tego chce 7 19 
słowa z pewnej bardzo pouczające), 
książki. Uważam, że-powinnam SIę 
do tego zabrać. Ale tu powstaje 
dylemat: czy uda się w krótkim cza 
sie zmienić to, co utrwalało SIę 
Przez długi okres? A jeśli tak, © 
„czego zacząć? to 
(Aby uzyskać odpowiedź na u 
Pytanie, łapię się ostatniej de% 
"ratunku. Jesteś nią ty. różowy 
pasku nadziei. Błagam o wydruki 
wanie. mojego listu, Oni czytają 
p a pewno przeczytają i He, 
bazgroły. Może wtedy zmien! dę 
swój stosunek do siebie? O "o 
"prosz. 


z 


POLACY 


o co się działo w naszym 
kraju przez ostatnich kilka 
miesięcy można śmiało nazwać 
Wielkim Remanentem. Objął on 
bodaj wszystkie dziedziny na- 
szego życia społecznego, polity- 
cznego, gospodarczego. Zostały 
policzone aktywa i pasywa oczekiwane i potrzebne. Ale 
ważnego przedsięwzięcia, pod zważać trzeba bardzo uważnie, 
nazwą Polska, zaglądaliśmy w by nie narazić nieopatrznym 
kąty dawno nie oglądane, wyja- ruchem najwyższych interesów 
wiliśmy wiele prawdy o faktach narodowych, suwerenności, swo- 
ostatniego półwiecza, dotych- bód obywatelskich, z trudem 
. czas wstydliwie lub z premedy- zdobytego miejsca wśród na- 
"tacją przemilczanych, oddaliśmy rodów Europy. Jak dotychczas, 
hołd wielu dotychczas zbyt mało zdajemy egzamin z obywatel- 
-« znanym bohaterom i strąciliśmy skiej odpowiedzialności, a prze- 
z cokołów bohaterów fałszy- prowadzone i zapowiadane re- 
- wych. Wszystko to zrobiliśmy formy służą spełnianiu aspiracji 
zaś w niewiarygodnie krótkim Polaków, by żyć w państwie, o 
czasie. którym można powiedzieć. z sza- 
Warto jednak uświadomić:so- cunkiem i przekonaniem - to 
bie, że niezależnie od. porząd- moje państwo. I jest ono dobre. 
ków, jakich dokonaliśmy i jesz- 
cze dokonamy, od zmian, jakie J est jednak tak równie ważne, 
wprowadzimy do sposobu zarzą- jak myślenie o przyszłości, 
dzania sprawami publicznymi, oddanie sprawiedliwości temu 
„co było. Trzeba więc uświado- 
mić sobie, iż 45 lat dzielących 


od zasięgu i sposobu reformo- 

wania naszego życia - jedno się 
nas od Manifestu Lipcowego nie 
było wyłącznie latami zmarno- 


nie zmieni i zmienić nie po: 
winno. Nie powinna ulec zmianie 
_. zasada, iż Państwo Polskie pozo- wanymi, nieustającym pasmem 
Staje najwyższym wspólnym błędów i porażek, ale także cza- 
sem wielkiego i owocnego wy- 
siłku. 


dobrem Polaków; dobrem, wy- 

magającym szczególnej dbałości 
M nową erę w 1000-letnim 
życiu państwa i narodu pol- 


i ochrony. Państwo jest bowiem 

niemożliwą do zastąpienia wspól- 
skiego, gdyż zapowiadał objęcie 
władzy przez lewicę społeczną i 


notą, organizującą życie społe- 
określał reformy podówczas naj- 


narodu. Dlatego o własne pań- 
stwo.trzeba się troszczyć. Wszy- 
stkie zmiany i reformy idące w 
tym kierunku, by państwo stało 
się bardziej ,„nasze”, by odpo- 
wiadało lepiej na potrzeby i 
wymagania progu XXI wieku, są 


anifest Lipcowy zwiastował 


czeństwa. Bez własnego pań- 
stwa trudne, a nawet niemożliwe 
byłoby zaspokojenie praw jed- 
nostki, 


” „WIT-ku wróciłam do domu, 
ale chcę opowiedzieć o bardzo 


ładnej wsi, w której byłam z 
rodzicami na wakacjach. | wszy- 
stkim bardzo takie wakacje pole- 
cam. 

Byliśmy we wsi Gekcyn* nad 
Jeziorem Cekcyńskim i jeziórem 
Główka. 
jagody, borówki. Tatuś i wujek 
łowili. Pływaliśmy. Mój brat 
ciągle grał z chłopakami w nogę, 
a ja z koleżankami, które tam 
poznałam - z Beatą i Ulką z 
Kołobrzegu - chodziłyśmy na. 
wyc ieczki. Byłyśmy w „Piekieł- 

i „Niebie” - to takie piękne 
Bóczyska nad rzeką Brdą. Brda, 
utaj to zupełnie górska rwącą 

rzeka. 
3 Byłyśmy w miejscowości Wierz- 
hlas i w rezerwacie cisów. sta- 
_ ropo kich im. L, Wyczółkow- 
"Wiele w lasach oko- 
zny pomników przyrody: W. 

Nierzchucinie w czasie wojny. 

były JESC rakiet! - Inka.” = 


- z5tel chwili zniszczony i przez kilka 
e 


utrzymanie tożsamości 


Zbieraliśmy grzyby, © 


"na Skałce z - kryptą grobów 


WIT-ek — sezonowa agen- 
cja „Świata Młodych”. 
Zbiera informacje o tra- 
sach turystycznych, cieka- 
wych miejscach wartych 
zobaczenia. WIT-ek korzy- 
sta z informacji czytelni- 
ków - przekazuje informa- 
cje czytelnikom. 

WIT-ek w. każdym waka- 
cyjnym numerze „,,Świata 
Młodych”. 


Wiek XVI był okresem naj- 
wspanialszego rozkwitu Kazi- 
mierza: Miasto miało już wtedy 
prawie 4 tysiące mieszkańców, 
nie licząc bodaj drugich 3-4 
tysięcy Żydów osiedlonych w 
miasteczku żydowskim stanowią- 
cym dosyć zamkniętą enklawę 
Kazimierza. 


Zwiedzanie dzisiejszego Kazi- 
mierza najlepiej zacząć od placu 
Bernardyńskiego u:stóp Wawelu. 
Przejść następnie ulicą Ska- . 
łeczną, obejrzeć jeden z najpię- 
kniejszych kościołów gotyckich 
— kościół św. Katarzyny (wraz z 
- klasztorem stanowią zabytek 
klasy 0), potem kościół Paulinów 


zasłużonych Polaków. 


_Kolejnym etapem wędrówki po 
Kazimierzu jest plac Wolnica - 


= ongiś dawny rynek kazimierski - 


z ratuszem XIV-wiecznym. Obec- 
nie mieści się tu Muzeum Etno- 
graficzne a w nim m.in. wspa- 
__ niały zbiór szopek krakowskich. I 
- tak przechodzimy do żydowskiej. 
części Kazimierza. To bardzo w 


kilkanaście lat remon- 
- towany, a więc rozkopany, za- 


stawiony płotami, otoczony rusz- 
i 


i rejon. W odrestaur ro- 


wanej, najstarszej polskiej syna* 


Szeroka 24) go- 
an: owej. "mieści się 
 judaistyczny Mu 


pilniejsze. Trzeba je dziś widzieć 
w realiach ówczesnego czasu, 
zbliżającego się końca wojny z 
potworną tyranią, która pogrąża 
ła świat w najkrwawszą z wojen, 
poszarpała kontynent i miliony 
ludzi zamieniła w niewolników, o 
ile pozwalała im żyć. Manifest 

w programie relorm społecznych 
| gospodarczych był zarazem 
próbą odpowiedzi na nieszczęś 
cia Polski przedwojennej: bezro 
bocie, przeludnienie wsi, ogrom 
ną rozpiętość w poziomie życia, 
wykształcenia i kultury poszcze 


gólnych obywateli Rzeczypospo 
litej, wielonarodowość Państwa i 
związane z tym problemy 


Pamiętajmy też, że lewica 
jako ruch społeczny ogarniający. 
wiele państw, ludów i kontynen- 
tów - ma swoją filozofię spo- 
łeczną. Z trapiącego ludzkość od 
czasów Rewolucji Francuskiej 
dylematu, co ważniejsze: wol- 
ność czy równość, zaspokajanie 
potrzeb jednostki czy sprawied- 
liwość społeczna - wybrała rów- 
ność i sprawiedliwość. I ta filozo- 
fia została, jakkolwiek by było, 
zaakceptowana przez większość 
Polaków. Władza państwowa lat 
czterdziestych: potrafiła-w mło- 
dym pokoleniu wzniecić entuz- 
jazm na dziś już niewyobrażalną 
skalę. Przedwojenny entuzjazm 
Polaków zrodził Gdynię i Cen- 
tralny Okręg Przemysłowy, po- 
wojenny - Nową Hutę, Puławy, 
odbudowę Warszawy, Gdańska, 
Wrocławia... Dziś co prawda 
dyskutujemy nad tym, że ów 
entuzjazm został wykorzystany 
przez ówczesną władzę dla do- 
raźnych celów i potrzeb, ale 
tego, iż istniały radość i zapał 
tworzenia nowego - nikt nie 
kwestionuje. 


o to, że zwalczam_ finki. Ale 


" większość produkowanych u nas 


ulabionych przez harcerzy fiń- 
skich noży nadaje się głównie do - 
rozsmarowywania marmolady. 
Jeżeli już zabierasz „dla zada- 
wania szyku” swoją finkę, weź 


- także na wędrówkę porządny 
_ wieloczynnościowy k 
- Przed pierwszą wyprawą naostrz 
go porządnie (a może oddaj do 


scyzoryk 


PNIEWO 


RADA WAGABUNDY 


Nie Ghaałoójm być Rosadzóny z 


N a dorobku lewicy społe- 
cznej i politycznej (a prze- 
cież byli to nie tylko komuniści: 
także socjaliści i ludowcy, damo- 
kraci, katolicy o radykalnych 
przekonaniach społecznych) je- 
dnak głębokim cieniem położył 
się stalinizm, czyli praktyka 
rządzenia pełna nieprawości, 
podstępów, fałszu, obłudy, Wysi- 
łek społeczny został skierowany 
na relizację zbędnej strategii 
gospodarczej - rozwijania ponad 
miarę przemysłu ciężkiego i 
inwestycji zbyt obciążających, 
przy zaniechaniu starań na rzecz 
poprawy stopy życiowej ludzi 
Zostało skarykaturowane pań- 


stwo: stało się aparatem ucisku 
sterowanym przez biurokrację, 
niszczącym wolność i prawa 
jednostek, prowadzącym nieu- 


stanną walkę z własnym społe- 
czeństwem, Wielka idea lewicy: 
postęp i sprawiedliwość została 
wypaczona do tego stopnia, że 
wielu zadaje sobie pytanie, czy 
te idee w ogóle dadzą się 
urzeczywistnić... 

Otóż dadzą. W warunkach, 
kiedy wszyscy będą mogli bez 
obaw i nacisku opowiedzieć się 
za różnymi kierunkami. polity- 
cznymi 4 ideowymi, kiedy za- 
cznie się zdrowa konkurencja 
poglądów, a równocześnie wy- 
pali się społeczna gorycz spo- 
wodowana doświadczeniami sta- 
linowskiej przeszłości. Wówczas 
będzie możliwe nowe odczytanie 
idei zawartych w Manifeście Lip- 
cowym, nie przez pryzmat do- 
świadczeń stalinizmu, lecz tak - 
jak zostały one zadeklarowane. 


|ESE najpiękniejsze nawet 
idee muszą mieć podatny 
grunt do wzrastania i rzeczywi- 
ste materialne podstawy urze- 
czywistnienia. Inaczej mówiąc: 


- © nie będziesz go wkładał w 
ogień ani wtykał ostrzem w zie- 
by go mieć zawsze „pod 


© nie będziesz uderzał w nie- 
go kamieniem czy młotkiem: przy 


_ rozszczepianiu drówna, przeci- 


naniu kości itp. 
© nie dopuścisz, by pojawiła 


 sięnanimrdza; 
© będzi 


sz go zawsze utrzy- 


mywał w czystości i w gotowości 


do | użytku. Nie wbijaj nigdy noża 
ień rosnącego drzewa, by 


jakąś ść 
Jeżeli nawet. 


"miłością | 


* z tych rowów-zbiorników zaopa- 
*" trzone będą w filtry z kręgów 


- tej ilości dwukrotnie pozwoli'nie 
tylko na dostatek wody kon- 


- starych „ujęć Św 


aby zbudować państwo i społe- 
czeństwo na miarę oczekiwań, 
potrzeb i wymagań współczes- 
nego świata, aby odrobić zaleg- 
łości i przezwyciężyć błędy prze- 
szłości - trzeba pracy: dobrze 
zorganizowanego i nie marno- 
wanego wspólnego wysiłku. Etos 
pracy zaś - zgodnie przyznają to 
przywódcy i obozu rządowego, i 
„Solidarności” - nie należy do 
najmocniejszych stron naszego | 
narodowego charakteru. Więc 
trzeba sobie powiedzieć, że nad- 
chodzi czas ciężkiej pracy, być 
może wyrzeczeń, ale tylko tak 
możemy przestać być głęboką 
prowincją Europy i jej chorym 
członkiem 

j 


W tym marszu po nowoczes- 
ność, po własną godność I spra- 
wiedliwość, po należne miejsce 
w świecie nie jesteśmy osamot- *H 
nieni. Podobne procesy ozdro- 
wieńcze przeżywają dziś - choć 
nie bez wstrząsów - ZSRR i 
Węgry. A razem jest raźniej. 


No dobrze, powiecie, ale co 
nas to obchodzi, nastolatków, na 
dodatek na wakacjach. Myślę, że 
obchodzić powinno: wszak. idzie 
o Waszą przyszłość. Ą poza tym 
nie jest tak, że problem pracy, 
wolności i sprawiedliwości Was 
nie dotyczy: wszędzie tam, gdzie 
istnieje jakaś grupa społeczna, 
na przykład klasa w szkole, te 
zjawiska występują. Warto im się 
przyglądać. A co do pracy, 
myślę, że nieźle byłoby zacząć 
od tego, by porzucić dumę z 
„państwowego stopnia” i poczu- 
cie hańby z powodu posiadania 
ocen dobrych. Bo już za chwilę 
liczyć się będą tylko najlepsi. I to 
właśnie będzie sprawiedliwe. 


JAN ORGELBRAND 


ZALEW SZCZECIŃSKI - 
ŹRÓDŁEM 
PITNEJ WODY? 


(PAP). Nowy i prosty projekt 
zaopatrzenia Świnoujścia w 
wodę opracowała spółka morska 
„lnmar”, zajmująca się projek- 
towaniem. urządzeń hydrotech- 
nicznych i portowych. Przedsta- 
wiła ona koncepcję zaopatrzenia 
Świnoujścia w wodę z najbliże 
szego, a więc z najtańszego 
zbiornika, jakim jest Zalew Szcze- 
ciński. Rozwiązanie jest tanie, a 
realizacja projektu możliwa w 
ciągu roku. > 


+ 


Zasada polega na naturalnej 
wstępnej filtracji dość znacznie 
zanieczyszczonych wód zalewu 
przez naturalne warstwy gle- , 
bowe. W' wybranym miejscu 
obok Zalewu: Szczecińskiego 
projekt przewiduje wykopanie 
rowów-zbiorników o. długości 
kilku kilometrów, które wypełni 
woda z zalewu przesiąkając 
przez glebę, a więc pozbawiona 
już glonów, mikroskorupiaków i 
innych mikroorganizmów. Ujścia. 


betonowych. Wstępnie podwój- 
nie już oczyszczona woda z 
zalewu - podawana będzie do 
stacji uzdatniania i na stare uję- 
cia, stąd zaś do sieci miejskiej. 
Projekt ten przewiduje zaopa- 
trzenie wstępne Świnoujścia - w 
dobrą wodę w granicach 300 m 
sześc..na godzinę. Zwiększenie - 


sumpcyjnej w mieście, ale na 

wyrównanie deficytu wód grun- - 
towych powstałego z nadmiernej 
eksploatacji przez ostatnie lata 
'winoujścia. Spółka 
', oprócz zgłoszenia kon- 
cepcj| Th opatentowania, prze- 
kazała ą bezpłatnie MPGKIM w 
-ŚwIRAŚ j erzapetńkiac tona: 


Ga2ór 
Sa Prentice k 


> % 


OE, 
je Kr 


Mr DIG 


Gra dla dwóch osób 


-oparta na pomyśle Michała i Piotra Kletowskich 
oraz Mateusza Polita 

redakcja: zespół 

Mr Dig wędruje po królestwie słodyczy. Zbiera owoce i 
przysmaki..Chce tę wędrówkę zakończyć ułożeniem pięcio- 
literowego wyrazu „EXTRA”. Litery na ten wyraz będzie 
mógł kupić za zebrane słodycze: _ 

*Czarownik, jak to czarownik - chce mu Ww tym przeszko- 
dzić. Mr Dig dysponuje mocą 5.pionków. Czarownik ma do 
dyspozycji 10 pionków. 


Rekwizyty ty: 


plansza, kostka 

5 pionków Mr Diga , 

10 pionków Czarownika 

50 żetonów owocowych, w tym: 10 czerwonych wisienek, 
10 żółtych czereśni, 10 kiści winogron, 10 śliwek, 10 
truskawek 

'5 żetonów przysmaków: 1 porcja lodów, 1 szklanka soku, 
1 galaretka, 1 szarlotka, 1 lizak 

karteczki z literami: EXTRA 


itolicy Kraju Rad 
nierskaja Prawda 


zawodnicy 
wogo zo Starachowi 
kliku zaproszc 
listycznyci 
dostarczyły 
dobroj jożdzio Polaków 

Zielonogradzk 


wialu 


obiektom 


780tO 

Mr Dig ustawia swoje pionki w altance, w lewym górnym 
końcu planszy. 

Czarownik trzyma swoje duszki w prawym górnym rogu 
planszy. Stamtąd będą kolejno ruszać w pogoń za Mr 
Digiem. 

Owoce i przysmaki należy poukładać na właściwych 
polach planszy 


vv cL 


Rozgrywka: - 

Mr Dig rozpoczyna grę. Rzuca kostką i jeden pionek rusza 
w sad. 

Uwaga! Mr Dig porusza się tylko jednym pionkiem. Cza- 
rownik wprowadza do gry tyle pionków, ile chce. 

Jednak liczby wyrzuconych oczek w jednej kolejce nie dzieli 
między pionki. Każda kolejka rzutu jest dla jednego pionka. 
Decyzja, dla którego - należy do Czarownika, 

Gracze przesuwają swoje pionki kolejno zgodnie ze wska- 
zaniami kostki. Ruch. może być łamany, ale zawsze do 
przodu, Cofnąć się wolno w kolejnym ruchu. 

Mr Dig po dródze zbiera wszystkie owoce i przysmaki z 
pól, przez które przechodzi. 

Czarownik nie zbiera owoców, nie interesuje się przysma- 
kami, obojętnie przechodzi przez niespodzianki - poza 
jedną, poza ukrytą dziurą. Do tej przeszkody może wpaść i 
Mr Dig, i Czarownik. 

Pionki Czarownika gonią pionki-Mr Diga. 

Jeśli na polu, na którym jest Mr Dig, stanie pionek Cza- 
rownika, Mr Dig traci... „jedno życie”, tzn. pionek (natomiast 


lelonogradzi« łe 


karting 
o nagradę 
w których udział wzięli 
Klubu Kartingo 


Mimo 


Harcerskiego 


nych drużyr 
zawody miały 


omocji 


kartodrom jo 
malowniczym, położonym nie opodal laau 
Usytuowany na pochyłym zbo 


DOKOŃCZENIE NA STA. 6 


Korespondencja własna _z ZSRR ZSRR 


WALKA NA KAJ ARTODROMIE 


TRES TZ ERRYREWZEKE CE] 


Jskwy odbyły 
mistrzostwa 
jazety „Pio 


nidobócności 
ocja 
liną obsadą | 


lakża 


z krajów a 
dzięki 


st nlozwykla 


wyg ROK 
Na zdjęciach: 


1. W kartlngach obowiązuje stara zasada - 
bez dobrego sllnika nlo może być sukce- 
sów. Wyraźnie potwierdziły to zawody w 
Zlelonogradzie 

2. Prawdziwą Indywidualnością zawodów 
została Julla Strużencowa z Moskwy, Idąca 
w ślady swego brata Slergleja - wlelokrot- 
nego kartlngowego mistrza ZSRR 

3. Nle brakowało dofektów. Najwięcej kło- 
potów ze swolmi wózkami mieli zawodnicy 
„Kamaza” 


nie traci zebranych owoców ani'przysmaków) i musi starto- 
wać kolejnym pionkiem 
, Podobnie - gdy Mr Dig złapie pionek Czarownika - elimi- 
nuje go z gry. Czarownik gra pozostałymi pionkami. 
Niespodzianki: 

e Złamana gałąż - to spore niebezpieczeństwo dla Mr 
Diga. Na tym polu Mr Dig traci jeden pionek z altanki. 

e Jabłko - to zdrowie. Jeśli Mr Dig stracił już któryś z 
pionków, to stając na'tym polu, może go odzyskać 

e Ukryta dziurą --groźna dla obu graczy. Mr Dig może się 
wydostać, jeśli qdda wszystkie dotychczas zebrane owoce 
(żetony układa się z powrotem na planszy), lub zostać, tzn. 


oddać pionek i rozpocząć wędrówkę po planszy kolejnym 
pionkiem. Czarownik w ukrytej dziurze zawsze traci pionek. 


* o 

Gta-kończy się:. 

— jeśli Mr Dig zbierze wszystkie przysmaki i tyle owoców, 
ile wystarcza, aby kupić wszystkie litery i ułożyć z nich. 
wyraz EXTRA (cena liter - patrz tabelka) - i wówczas 
zwycięża; 

- jeśli to mu sie nie uda - Czarownik może uważać się za 
zwycięzcę. 

CENNIK LITER 


„E - lody + 5 wisienek 


X - sok + 6 czereśni 

T - galaretka + 7 kiści winogron 
R - szarlotka + 8 śliwek 

A - lizak + 9 truskawek 
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"WALKA NA KARTODROMIE 
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czu, w urozmaiconym krajobrazowo terenie 
należy do bardzo trudnych torów. Wymaga 
od kierowców dobrego opanowania tech- 
„_ Niki jazdy, szczególnie ha licznych, ostrych 
wirażach. Nasi zawodnicy mieli z początku 
sporo kłopotów, ponieważ przywykli do 
torów szybkich, z niewieloma zakrętami, z 
długimi prostymi. Ale z każdą próbą kar- 
todrom tracił dla nich swoje tajemnice i 
przed decydującą rozgrywką prezentowali 
się całkiem nieżle. 
f pierwszym dniu zawodów nasza 
reprezentacja w składzie: Iwona Lipa, 
Konrad Moskwa i Tomasz Odolski wystar- 
towała w arcyciekawej, nie rozgrywanej na 
naszych torach konkurencji (wielka szko- 
da!) - wyścigu sprawnościowym.Kierowcy 
mieli do pokonania siedem przeszkód, 
między innymi labirynt, slalom, kombinację 
ósemek oraz przenoszenie przedmiotów 
podczas jazdy. Znakomicie w tej próbie 
wypadli reprezentanci klubu „Kamaz” - 
Oleg Kucharenko i Andriej Karunow, którzy 
wywalczyli dwie pierwsze lokaty. Startujący. 
po raz pierwszy w życiu w tej specjalności 
Polacy wyrażnie ustępowali radzieckim 
kolegom doświadczeniem, ale dzięki dobrej 
technice jazdy i wielkiej ambicji nie przy- 
nieśli wstydu. Konrad Moskwa zajął wysoką 
VI lokatę. Wiele braw zebrała także Iwona 
Lipa, która po pierwszym, bardzo nieuda- 
nym przejeżdzie, w drugim pokonała wszy- 
stkie przeszkody bezbłędnie i w ogólnej 
punktacji uplasowała się tuż za Konradem. 
Mimo sporego stopnia trudności wyścig 
sprawnościowy bardzo przypadł do gustu 
naszym kierowcom. Chyba dobrze by się 
stało, gdyby i u nas rozgrywano tę konku- 
rencję, 'w której najmłodsi kartingowcy 
zdobywają podstawowe umiejętności tech- 
niczne. Łatwiej później o ładną i skuteczną 
jazdę na normalnym, wyścigowym torze. 
Dziwne, że do tej pory nikt z naszych kar- 
tingowych .działaczy o tym nie pomyślał... 
Drugi dzień zawodów rozpoczął się. ofi- 
cjalnym treningiem, na podstawie którego 
ustalono miejsca na linii startu w wyścigu 
głównym. I tu nastąpiło pierwsze rozczaro- 
wanie naszych kierowców. Startowali w 
Moskwie na kartach . gościnnego klubu 
„Tęcza” Zielonograd, ponieważ z różnych 
przyczyn (zawody w kraju i trudności 
transportowe) nie zabrali swoich. Gospo- 
darze przygotowali „wózki” najlepiej jak 
mogli, jednak rywale dysponowali jeszcze 
lepszym sprzętem. Należy zaznaczyć, że w 
ZSRR można dokonywać w klasie 50 cm3 
«dowolnych przeróbek, natomiast w naszym 
kraju -regulamin tego zabrania. A jak 
mechanicy radzieccy potrafią „rasować” 
swoje silniki, najlepiej było widać na kar- 
todromie. Szczególnie karty zawodników z 
Dziecięcej Szkoły Sportowej w Moskwie, 


kierowane przez Daniła Kostina I Ilię Oko- 
powa, mknęły po torze z niesamowilą 
prędkością. Nasi reprezentanci robili co 
mogli, ale sama ambicja i niezłe umiojęt- 
ności nie wystarczyły do skutecznej rywali- 
zacji z moskwiczanami 

ierwszy wyścig rozpoczął się zaskaku- 

jąco. Nie Ilia Okopow ani Danił Kostin, 
tylko dwunastoletnia Julia Strużencowa 
objęła prowadzenie już na pierwszym 
wirażu. Całe pięć okrążeń trwała zacięta 
walka między Julią i Iliqą. Ostatnie słowo 
należało do siostry wielokrotnego kartin- 
gowego mistrza ZSRR - Strużencowej 
Drugi bieg miał wyjaśnić, czy zwycięstwo 
bardzo bojowo jadącej dziewczyny było 
przypadkiem, czy też idzie ona w ślady 
swojego sławnego brata. Okazało się, że 
Julia to już świetny kierowch. Rozegrała 
bieg jak wytrawny strateg. Cały czas kon- 
trolowała przebieg walki, by w decydują- 
cym momencie zaatakować i kilkudziesię- 
ciometrową przewagą ukończyć zawody. W 
ostatnim biegu nie musiała już wystarto- 
wać, bowiem do ogólnej punktacji zaliczało 
się dwa najlepsze wyniki. 

W końcowej odsłonie niężle zaprezento- 
wali się Polacy, a szczególnie odważnie 
jeżdżąca Iwona Lipa. Zajęła ona w trzeciej 
próbie 5 miejsce, a w ogólnej punktacji 


„uplasowała się o szczebel niżej. Sporo 


braw za ambitną walkę zebrał także naj- 
młodszy uczestnik zawodów, jedenastoletni 
Tomek Odolski. Dysponował wprawdzie 
słabym wózkiem, 'ale techniką jazdy nie 
ustępował najlepszym. Prawdziwą klęskę 
przeżyli zwycięzcy z poprzedniego dnia, 
zawodnicy „Kamaza”. Ich karty łapały 
defekty jeden po drugim, tak że nie liczyli 
się oni w klasyfikacji indywidualnej ani 
zespołowej. Dzięki dobrej, równej jeździe, 
w punktacji zespołowej Polacy uplasowali 
się dość nieoczekiwanie na drugim miejs- 
cu, z niewielką stratą do gospodarzy z 
klubu „Tęcza” Zielonograd. 
74 awody udały się nie tylko od strony 
sportowej. Równie ważne są kontakty, 
które nawiązali nasi kartingowcy. Mićszkali 
oni razem z zawodnikami i zawodniczkami 
klubu „Tęcza” i dzięki-temu spędzali z 
radzieckimi rówieśnikami każdą chwilę. 
Zrodziły się więzy naprawdę szczerej przy- 
jaźni. Moskiewskie dziewczęta nię kryły tez 
odprowadzając na stację Iwonę Lipę. 
Wszyscy obiecali, że będą korespondować, 
a prawdopodobnie w sierpniu spotkają się 
na kolejnych zawodach. Tym razem polscy 
kartingowcy zamierzają wystartować na 
swoich wózkach i zaprezentować się jesz- 
cze lepiej. W tej konkurencji dobre silniki to 
więcej niż połowa sukcesu - sama ambicja, 
niestety, nie wystarczy... 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Michalska 


Francesco Moser (na zdjęciu) 
był wielokrotnym rekordzistą 
świata w wyścigu godzinnym na 
torze, zwycięzcą najsłynniejszych 
imprez jedno= i wieloetapowych 
Słynny włoski kolarz pożegnał 


się z rowerem w wieku 36 lat, ale 
zapowiedział |oszcze jeden mo 
cny akcont w swojej karierzo 
Chciał odzyskać utracony re- 


kord, właśnie w jeździe godzin 
nej. Dotrzymał słowa 

W Stuttgarcie, na tym niezwy: 
kle prezentującym się rowerze, 
pokonał w ciągu 60 minut odci 
nek 50,644 km. Ustanowił więc 


rekord. Poprzedni wynosił „tyl- 
ko” 49,672 km. Należał do Wia 
czesława Jakimowa (ZSRR) i 


ustanowiony był na olimpijskim 
torze krytym „Kryłatskoje” pod 
Moskwą. (zp) 


| Fot. CAF 
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ZASADNICZA SZKOŁA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO , 


fp. rh 
wą, 
l 


CISJę 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA, ul. Gen. Sikorskiego 132 


tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 
1989-1990 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, - 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- monter układów elektronicznych i auto- 
matyki przemysłowej. 
Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia, 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarze_górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do za- 
wodu górniczego. Skierowania na badania 
lekarskie udziela dyrekcja szkoły, do której 
należy się zgłosić osobiście. 


Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpi- 
sane przez kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekuna, 

- złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 


Szczegółowych informacji dotyczących 
przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 
Podanie należy złożyć niezwłocznie w 
dyrekcji szkoły. 


Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: p 
1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 
2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 


O 


rocznie dla uczniów nie korzystających z 
zakwaterowania w internacie 


3. Premię w wysokości 50 proc. stawki 
miesięcznej pomocy materialnej płatnej w 
gotówce dla wszystkich uczniów klas I, Ili 
lil wyróżniających się dobrymi postępami 
w nauce 

4.50 proc. stawki miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie ferii let- 
nich (mies.-lipcu i sierpniu) 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów 

6. Umundurowanie 


7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Edukacji Narodowej 


8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w 
komplet podręczników i przyborów szkol- 
nych na okres nauki w szkole” 
9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów, 
— do noszenia odznaki absolwenta zasad- 
niczej szkoły górniczej 
- do wstępu do 3-letniego technikum gor- 
niczego dla młodzieży niepracującej, 
- do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji górniczych. 
Absolwentom zasadniczej szkoły górni- 
czej zalicza się czas nauki do okresu pracy 
wymaganego do uzyskania specjalnego 
wynagrodzenia-z.Karty. Górnika. 
Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 
702 z Gliwic lub Zabrza. 
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Farmer, człowiek prostolinijny, przestał krzyczeć. 

- Co to wszystko ma znaczyć? Dlaczego mnie skrę- 
powano? - zapytał. . 

_ — Dlatego - odparł człowiek w masce — byś nam nie 
przeszkadzał. Cała twoja rodzina leży spokojnie w 
łóżkach, tak samo skrępowana. Nie krzycz, bo i tak 
nikt ci nie pomoże. > 
Fleet, który po latach o tym mi mówił, na pewno 
wszystko dobrze zapamiętał. Takich wydarzeń nie 
zapomina się szybko. Zapytał wtedy, moim zdaniem 
niezbyt mądrze, w czym to miałby zamaskowanemu 
człowiekowi przeszkadzać i kim on jest. 

„Jestem jednym z tych — brzmiała odpowiedź — któ- 
rzy dbają o to, by ludzie zbyt szybko się nie bogacili. 
Nadmiar bogactwa sprzyja lenistwu, czyni człowieka 
ospałym, a to nie wychodzi na zdrowie. Jesteś za- 
możny, bardzo zamożny a dokoła wegetują całe 
rodziny biedaków. Czyś im kiedy pomógł? Nigdy. Dla- 
tego biedacy sami muszą sobie pomagać. Ja należę 
do takich biedaków, poza koniem nie posiadam nic. 

Ty 'wi stracisz, ja zyskam dużo. A teraz leż spo- 
ią bo ci wsadzę knebel między zęby. Uważaj!” 
To powiedziawszy odszedł zostawiając otwarte 
drzwi i Fleeta jeszcze bardziej przerażonego po wy- 
7 ju tej jemowy. a 
SZATY BE r widział jakieś 


pokoju. Ręce.i 
je znajomy drab 


_ znów do niego 
Już p s 


usłyszał tupot nóg po deskach podłogi, później rżenie 
koni, tętent i... wszystko ucichło. 

Z więzami uporał się w ciągu piętnastu minut, 
oswobodził z pęt żonę, dwu synów, kucharkę. w 
całym domu, jak stwierdził, po miłych, sympaty- 
cznych chłopcach nawet ślad nie pozostał. 

Zawiadomiony o napadzie szeryf Amarillo przyje- 
chał, wysłuchał domowników i stwierdził (bez nad- 
miernego trudu), że to właśnie ci sympatyczni 
chłopcy wpuścili w nocy napastników i razem z nimi 
uciekli. = 

W, tydzień później podobny wypadek zdarzył się na 
sąsiedniej farmie. Różnica polegała jedynie na tym, że 
zamiast dwu chłopców, z prośbą o nocleg zgłosił się 
tylko jeden. Poza tym wszystko miało _przebieg, taki 
sam, jak poprzednio. . 

I znowu wiadomość o napadzie długo komentowali 
mieszkańcy Amarillo i okolicy. W końcu szeryf sam 
ruszył w teren, odwiedził kilka gospodarstw, pogadał 
z różnymi ludźmi. Informacje o napastnikach były 
skąpe, składające się raczej z plotek niż ze stwierdzo- 
nych faktów. Powałęsał się więc tu i tam, nic nie 
zdziałał i wrócił do miasta. 

Po następnych kilku tygodniach wydarzyła się 
"historia świadcząca o tym, że wśród rolników Teksasu 
nie brak ludzi sprytnych, przedsiębiorczych i od- 
ważnych. z 

Niedaleko miejscowości Pampa, leżącej na północ- 
nym zachodzie, znajdowała się farma Briana Lonela. 
Rozmawiałem z nim nie tak dawno. Podówczas był 
kawalerem i pełnym fantazji młodym człowiekiem. 

. Gospodarował w majątku swych zmarłych rodziców, 
mając do pomocy dwu zaledwie vaqueros I kucharkę. 
O ostatnich rabunkach już wiedział, postanowił więc 
być podejrziiwym w stosunku do każdego mło- 
dzieńca, który pojawiłby się w pobliżu farmy. Sądził 
jednak, że sympatyczni chłopcy nie będą szukali noc- 
legu w jym z gospodarstw w rejonie Amarillo. Że 
sprawa stała się zbyt głośna, by nawet najbardziej 

_ gościnny i dobroduszny farmer przyjął pod swój dach 

obcego przybysza. Brian Lonel mylił się jednak. .. 
"Banda, rozzuchwalona powodzeniem | licząca na 

głupotę farmerów, wcale nie zrezygnowała z wypró- 

bowanego sposobu. - zz 

_ Brian Lonel uchodził za człowieka na dorobku, 

jeszcze nie bogacza, ale już zamożnego. Jakże się 
zdziwił, gdy pewnego wieczoru zawitało do niego 
trzech sympatycznie wyglądających podrostków na 


trzech wierzchowcach i poprosiło o nocleg. Zaiste, 
byli bezczelni! 

Lonel gościny nie odmówił, ba, nawet poczęstował 
dobrą kolacją, nie szczędząc przy tym whisky, którą 
młodzi goście, nieco się krztusząc, pili pragnąc ucho- 
dzić za dorosłych. Potem zaprowadził ich na pięterko, 
gdzie pokładli się spać i zapewne zasnęli. Lecz nie 
zasnęli ani Lonel, ani jego dwaj kowboje. Czuwali na 
parterze. - 

Gdzieś około północy usłyszeli daleki, ale wzma- 
gający się z każdą sekundą tęterit, następnie odgłos 
kroków. Ktoś zbliżał się do budynku. 

Rozległo się lekkie pukanie do drzwi. Ani Lonel, ani 
jego kowboje na to pukanie nie odpowiedzieli. Powtó- 
rzyło się. Wówczas w głębi domu rozległo się skrzy- 
pienie schodów. Stąpając na palcach, ukazali się 
jeden za drugim trzej chłopcy. Pierwszy podszedł do 
drzwi, lecz już nie zdążył ich otworzyć. Z całą trójką 
szybko dali sobie radę Lonel i jego kowboje. Bez 
większego trudu związano wszystkich trzech. Szmery 
i szamotanina musiały jednak spłoszyć jeżdżców, bo 
kiedy otworzono drzwi, w świetle księżyca ukazały się 
ich sylwetki oddalające się pospiesznie od budynku. 
Lonel i kowboje dali saiwę w kierunku uciek: ych. 
Czy trafili, czy chybili, nie mogli sprawdzić. Taj czy 


siak, młody farmer odniósł zwycięstwo. Co prawda - 


nie rozgromił bandy, lecz przegnał ją i schwytał trzech 
jeźdźców. Nazajutrz odstawił ich do Amarillo i oddał 
w ręce szeryfa. Wieść o tym zdarzeniu rozniosła się 
szeroko, czyniąc Briana Lonela bohaterem na kilka 
tygodni. A z niedołęstwa szeryta zaczęto sobie pok- 
piwać. Na pewno nie było to dlań przyjemne, więc 
ostro zabrał się do aresztantów. Z początku milczeli 
jak głazy, ale wkrótce języki im się rozwiązały. Jakich 
argumentów użył szeryf, by ich do tego nakłonić, 
historia milczy. h 

Jeden z chłopców oświadczył, że nazywa się Walter 
Dalton, że został porwany od rodziców przez bandę 
koriiokradów i że teraz bandyci zmuszają go do 
współdziałania w rabunkach. Dwaj jego towarzysze 
również stwierdzili, że ich porwano I ujawnili swoje 
nazwisko: Francis i Will Musgrave'owie. Szeryf sądził, 
że nazwiska są zmyślone, a w naiwną historię o por- 
waniu nie uwierzył. Pytani o miejsca mieszkania 
rodziców dawali wykrętne odpowiedzi, raz mówiąc o 
pograniczu Teksasu | Oklahomy, kiedy indziej o 


3 Nowym Meksyku lub Arkansasie. 
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Ptaki zbierają się już do węd- 
rówek jesiennych, a w klubie 
trwa. jeszcze wędrówka... wio- 
senna. Wędrowcami są tu mia- 
nowicie Wasze obserwacje z 
wiosny, które licznie do nas 
napływają. Od nich też zaczy- 
- namy. Pisze Adrlan Surmacki ze 
Szczecina: „Do najciekawszych 
zaliczam obserwację tokujących 
|gołów. Biorące udział w tych 
zalotach trzy kaczory, płynąc tuż 
obok samicy, przyjmowały różne 
, W sumie wyróżniłem ich 
trzy. Pierwsza polegała na wycią- 
ganiu szyi do przodu, druga na 
zginaniu jej tak, aby głowa doty- 
kała grzbietu, trzecia natomiast 
na unoszeniu jej pionowo do 
góry. Oprócz tego samce co 
wien czas wykonywały ene- 
rgiczne ruchy nogami, chlapiąc 
przy tym wodą. a 
Po pewnym czasie przy sa- 
micy pozostał tylko jeden ka- 
czor, który utrzymywał konku- 
rentów w odległości kilku met- 
rów od swojej „damy”. Doszło 
nawst do niewielkiego pojedyn- 
ku. Stało się to, gdy dwa samce, 
przebywające po obu stronach 
niewidzialnej granicy, prawie 
równocześnie ,zanurkowały. Po 
chwili wypłynęły, szamocząc się 
ze sobą. Nie 'trwało to. jednak 
długo. Wkrótce jeden z kaczo- 


Sikora bogatka 


* rów uznał się za pokonanego, 
zwycięzca zaś podpłynął do chwi- 
'lowo osamotnionej samicy. 
Charakterystyczne zachowa- 
nie zaobserwowałem także u 
" perkozów dwuczubych. Otóż co 
' pewien czas ptaki z jednej pary 
' zbliżały się do siebie, stroszyły 
_ czuby, a następnie przyjmowały 
prawie pionowe postawy. Wkrót- 
ce jednak powracały do normal- 
nej pozycji, po czym na prze- 
mian kręciły głowami, a wreszcie 
zginały szyje, dotykając głowami 
grzbietów. o E 


z. 


Podpatrzyłem także. „„taniec”, 
jakim pewien żuraw powitał swo- 
jego partnera. Ptak natychmiast 
po wylądowaniu uniósł skrzydła i 
obrócił się kilkakrotnie, kiwając 


Przy tym głową. Cała ta scena 
lie trwała długo, zato wyglądała 
zo efektownie." - 

eraz coś z innej beczki, choć- 

tego samego listu. Wraz z 
Adrianem przenosimy się znad 

_ wód i mokradeł na miejską ulicę. 

razem chodzi o kowalika. 
luplę z pisklętami znalaz- 
120 maja na jednej z lip ros- 
cych przy ojej. ulicy. Otwór, 
powiednio zmniejszony gliną, 
wał się na wysokości ok. 5 

ów. nad ziemią. W dzielnicy, * 


_dującej 


Z notatnika ptakolubów 


wostanach liściastych = a takich 


jest jak na lekarstwo trzymając 
się grubych drzew, stanowią 
cych jego „tereny łowieckie” 
Młodych, sztucznie sadzonych 
lasów unika. Zatem ptak ten 
nie przystosował się do zmian, 
jakie w lasach wywołała gospo 
darka człowieka. Ale, jak się 
okazuje, chętnie zamieszkuje 


miasta. Tu bowiem w parkach I 
na skwerach zachowały się gru 
be drzewa. Jednak konkurencja 
w walce o dziupię na gniazdo 
jest tu spora, a obok sikor, pli- 
szek czy muchołówek mamy tu 
jeszcze liczne szpaki i kawki. Zaś 
kowalik w walce o dziupię z 
reguły przegrywa. Dlatego musi 
się zadowolić miejscami gor- 
szymi, np. tuż przy ulicy. Tu 
zresztą napotyka konkurencję 
sikor, gnieżdżących się nieraz w 
latarniach ulicznych. 

„Skoro zaś o takich gniazdach 
sikor mowa - przeczytajmy, o 
czym pisze nam Jacek Ciura z 
Górek k. Mroczkowa: ,, 3 czerw- 
ca podczas powrotu z Cho- 
rzowa, przy drodze głównej. nr 
234 przypadkowo znalazłem gnia- 
zdo sikory bogatki. Kiedy auto- 
kar przystanął, nieco wszedłem 
w las i wówczas usłyszałem zna- 
lome głosy sikor. Począłem szu- 
kać żródła tego głosu. (po chwili 


zobaczyłem stary, 


wyrzucony 
przez ludzi garnek. Gdy go 
odchyliłem, to zobaczyłem tam 
pisklęta sikory bogatki...” 


O ptaku, gnieżdżącym się przy 
szosie, napisał nary też Tomasz 
Kułakowski z Białegostoku. 
„Przy ruchliwej szosie, 2 m od 
asfaltu w akacji była dziupla 
dzięcioła dużego. Zwabił "mnie 


„zgiełkliwy głos piskląt. Po 20 


minutach przyleciał stary ptak z 
pokarmem. Pisklęta reagowały 
na przejazd samochodu 'po. szo- 
sie głośniejszym jazgotem. Po- 
dobnie było przy dziupli, znaj- 
się w drzewie na 
cmentarzu, 4 m od bardzo ruch- 
liwej szosy. Oba gniazda znaj- 
dowały się na wysokości nie 
większej niż:4 m." 


Życie takich ptaków, jak kowa- 


'liki czy dzięcioły upływa „Wśród- 
- drzew, a na ziemię zlatują one 


rzadko i stąd być może tą ich 
obojętność wobec ruchliwych 
szos. Głośniejsze ćwierkanie mło- 


dych dzięciołów wobec zbliżają- : 


cego się samochodu jest dość 
naturalne - podobnie reagują 
one wszakże na mało aksamitny 


głos swoich rodziców. A skąd- 


inąd to rytmiczne ćwierkanie 
dzięciolich piskląt wywołuje 


-. wrażenie, że w dziupli pracuje 


jakiś maleńki samochodowy sil- 
niczek! 3 ęć 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
PSZ "Fot. autora 


* trzebny 


oni całkowicie lub. częścio- 


EVE PRZOTZOZT YW 


Czy pamiętacie, jak drogie są 
kwiaty zimą? Za jeden mizerny 
kwiatuszek płacimy kilkasot zło 
tych. W wakacje. nadarza się 


okazja, by tych wydatków ur | 


knąć. Na polach, łąkach I w 


lasach spotkamy tysiące kwia 
tów, które bez szkody można 
zerwać | zasuszyć, by później 
zimą ułożyć z nich prześliczne 
bukiety, Do układania zimowych 
bukietów nadają się nie tylko 
kwiaty lecz także trawy i dojrze 
wające owocogstany wielu gatun 
ków roślin o ciekawych kształ 
tach. Wędrując w wakacje po 
lami | lasami możemy połączyć 


przyjemność wędrówki z pożyle 
cznym zbieraniem roślin na su 
che bukiety. Pożytek będzie 
podwójny, jeśli przy tej okazji 
nauczymy się rośliny rozpozna 
wać i nazywać, Do tego po- 
jest przewodnik do 
oznaczania roślin lub inne dzieto 
traktujące *o roślinach dzikich 
Doskonała jest książka Dietmara 
Aichele'a pt. „Jaki to kwiat”; jeśli 
ktoś ją ma lub może wypoży- 
czyć, to korzyść wielka. W księ- 
garniach łatwo obecnie nabyć 
książki o zbieraniu i użytkowaniu 
ziół leczniczych. Te książki mo- 
gą być bardzo pomocne w roz- 
poznawaniu roślin, ponieważ wie- 
le roślin leczniczych nadaje się 
na suche bukiety 


Co zbierać? Prawie wszystko z 
wyjątkiem roślin chronionych. 
Rośliny kwitnące w wakacje 
dobrze nadają się do zasuszania, 
gdyż zawierają mało wody w 
tkankach i nie zmieniają barwy 
ani kształtów po zasuszeniu. Z 
roślin letnich nie wolno zbierać 
kocanki piaskowej, bo jest ona 
pod ochroną. Kocankę rozpo- 


znać łatwo. Są to rośliny o pro- * 


stych łodygach pokrytych wą- 
skimi srebrnymi listkami, dorasta- 
jące do 30 cm wysokości, z 
małym, żółtym, prawie suchym 
kwiatem na szczycie łodygi. 

Z pól doskonałe do zasuszenia 
są rumianki, chabry, rdesty, ką- 


Hodowców roślin egzotycz- 
nych zachęcam już do wysta- 
wiania swoich kolekcji na bal- 
kon, taras lub do ogrodu, na 
okres letni. Ale uwaga! Nie 
wynosimy roślin na ostre, bez- 
pośrednie słońce, gdyż grozi to 
poparzeniem liści przez promie- 
nie słoneczne. Taka przygoda 
zdarzyła się właśnie. Krzysiowi 
Skibie z Myślenic, który nadesłał 
mi w liście poparzony przez 


Nie będziemy łysi? 


JAPONIA (PAP). Japoń- 
Czycy tłumnie udają się ostat- 
nio do Chin - poinformowała 
amerykańska agencja AP. Są 


wó... łysi i mają nadzieję, że 
odrosną im włosy dzięki zasto- 
sowaniu specjalnej chińskiej 
kuracji o nazwie „101”. W 
leczeniu używa się mikstury 
składającej się z 30 różnych 
ziół, którą opracował Thao 
Zhangguang. Co ciekawe, wy- 
nalazca leku nie jest lekarzem 
ani znachorem, ale rolnikiem. 
interesującym się ziołami. 
Nad swym „magicznym” pły- 


reportażu tel. 21-98-28) 


nem pracował 10 lat. Jak R 
. poinformował ordynator od- . 
działu dermatologicznego w 
szpitalu Jinsong, jedynie w 
ub. r. miksturę zaaplikowano | 
ti 2600 osobom i u 92 proc. 
spośród nich uzyskano „„,za- 
* dowalające rezultaty”. W cią- | | 
gu roku w całych Chinach - | liżę loda waniliowego! 
podkreśla agencja chińska | 
Sinhua - kuracji poddano 100 | 
tys. osób, a u 84 proc. spoś- 
ród nich stwierdzono pewien 
odrost włosów. Działanie leku 
polega na oczyszczaniu cebu- 
lek włosowych i pobudzaniu 
w ich okolicach krążenia ktwi. 


k . 
OZTPRSOTPZZZTACRS: O ZCZOZOOCT RZESZY ZZSZZSEA TAA OI IZ 
- czytelnikami te! 3), WojciechWrób- jedno słowo w ogi szeniach drobnych. 
Wpłaty 


kole, cykoria-podróżnik, krwa= 
wnik i wszystkie gatunki traw. Na 
polach znajdziemy: również roś- 
liny o pięknych owocostanach: 
tobołki polne, tasznik pospolity, 
rdest zwyczajny, kąkol polny i 
inne. Na łąkach i miedzach jest 
największa rozmaitość ozdob- 
nych traw, wśród:których szcze- 
gólnie okazałe są: drżączka, 
włośnica, tymotka, owies głuchy 
i psi ząb. Na mokrych łąkach 
warto odszukać rdest plamisty i 
rdest wężowy. Na suchych pola- 
nach leśnych znajdziemy różne 
gatunki jastrzębca, dziewannię, 
wiesiołek, wilczomlecz i wiele 
innych roślin, które doskonale 
nadają się na suche bukiety. 


Do układania bukietów najlep- 
sze -są rośliny z długimi łody- 


słońce liść cytryny. Do słońca 
trzeba rośliny stopniowo przy- 
zwyczaić ustawiając je począt- 
kowo w półcieniu. 

Grzegorz Marzec z Bęsi, woj. 
olsztyńskie, założył hodowlę roś- 
lin egzotycznych wraz z Arkiem, 
Cyrylem, Marianem i Andrzejem. 
Grzegorz może się podzielić - 
nasionami orzeszka ziemnego, 
roślin cytrusowych i plakatami . 
zespołów piłkarskich w zamian 


gami. Zrywamy je lub ścinamy 
blisko ziemi, w dzień pogodny, 
gdy są suche. Po zerwaniu 
trzeba je powiązać w małe 
pęczki i powiesić w miejscu 
suchym lecz zacienionym, ko- 
niecznie kwiatami w dół. Wysy- 
chają całkowicie po tygodniu. 
Lepiej jest nie suszyć kwiatów w 
słońcu, gdyż niektóre gatunki 
mogą  wyblaknąć. Wysuszone 
kwiaty można przechowywać w 
mieszkaniu (pięknie pachną) na 
ganku, na werandzie lub na stry- 
chu, aż do czasu, gdy przyjdzie 
nam ochota na układanie bukie- 
tów. Zbiory z pól i lasów moźna 
uzupełnić roślinami ogrodowymi 
takimi jak miechunka, suchołu- 
ska i inne. 


AUGUSTYN MIKA 


za nasiona palmy daktylowej lub 
kawy. - 


Stefan Tudaj, Moszczenica 
Wyżna 83, 33-340 Stary Sącz, 
odstąpi nasiona arbuza, cytryny, 
pomarańczy, rajskiego jabłka - w 
zamian za nasiona herbaty, ka- 
kao, kawy i pieprzu. 


Marta: z Krynek zapytuje, jak 
wysiać nasiona kawy. Małe do- 
niczki wypełnić ziemią do kwia- 
tów. Włożyć po jednym nasionku 
na głębokość 1 cm. Doniczki 
ustawić na ciepłym oknie. Regu- 
larnie podlewać. (am) 


zraa 


(UMER 


i 
„ MAŁY Iksiński wchodzi do sklepu | 
trzymając w ręku wielką porcję | 
lodów. 
niego: 
- Chłopcze, czy nie widzisz, że na 
, drzwiach jest przekreślony rysunek 
| loda, to znaczy - z lodami "nie / 
| wchodzićl? gej 
|  - Pewnie, że widzę, ale tam są 


Sprzedawczyni woła do 


przekreślone lody czekoladowe, a ja 


> uk * y 

— NASZ TELEWIZOR - chwali się ; 
Mądrala - ma tak doskonały ekran, 
że widać każdy włosek na głowie 
występującego... 5 
-— = Nasz ekran jest jeszcze lepszy - | 
przebija go Iksiński. - Kiedy 
raj nadawali audycję o Sahai 
wokół , 


rze, 
wizora było pełno pias- 
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PAPCIO CHMIEL 


RYSUNK 


TEKST I 


Dziś kolejna odpowiedź - i kolejna 
propozycja. 

Uwaga, uwaga, Ziemowit Darski z 
Gdańska! - 


, Chcemy drukować Twój komiks o 
psie Bigu! ; * 


Scenariusz jest dowcipny, a plansze 
spłniają warunki kompozycji komikso- 
„ wej. Jeśli jesteś zainteresowany tą propo- 

zycją, ll a sei poprawek umożli- 


V: (omiksie trzeba pogrubić 
d 30 vii 


zz 


radzi Szarlot 


AKĘ u. 
sz CAŁE WAKAD. ZZEŃIE GO 


GŁAZ UPADŁ NA 


Z%Ó 


, 


J, 


No i, gdy już skończysz, koniecznie po- 
proś pana lub panią od polskiego o doko- 
nanie poprawek stylistycznych, gramaty- 
cznych i ortograficznych. Tak przygoto- 
wany komiks przyślij do. redakcji. 
Czekamy! 


MARZĘ O BEZLUDEJ 
WYSPIE . 


(, MARZENIA A 

WALEŻY SPEŁNIAĆ | 

SPRÓBUJĘ TĄM / 
POPŁYNĄĆ 


RUŻ NIE MOGĘ DA- 
; LEJ PŁyNć . JE5- 


TEM OKRUTNE 


INEŁĄ GODZINA BE" 
MOŻE WIĘCEJ ś s 


